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We Czwartek. 


Odwaga Kobiet- 
(Ciąg dałszyjw 


Podtenczas właśnie Lumey popisał się 
Był świetnie w przypadkowey potyczce Z Ror- 
sarzem. Amerykanskim „ jedi: mu okręty 
hahani. Ryszard pełempodziwienia zachwy- 
eony ukochaną Kohatetka pnie mógł przenieść, 
aby iey w osobie: mniemanego Luneja nie 
złożykowego hołdu, którego mu, iak dama su- 
rowo: zabroniła. Zostawił iey całą zdobycz 
zabranego: oirętu, by tyiko to, czegoby dla 
siebie zachować nie chciała, rozdała, między 
swoich: towarzyszów broni i zwycięztwa. Bo- 
bmterka przyięta chężnie tę wspaniałą ofiarę , 
mważniąc, iż tym sposobem, ziedna ŚR 
stronnictwo s Btórego- w przyszłosci mogia 
wielce potrzebować. Tak WAR | 4 
przychylność starego oficera nazwiskiem £ w 0- 
na, który wkrótce, przyłożył się bardzo: sku- 
*tecznie doiey uwolnienia. Źrowu dowiąduie' 
się Ryszard, że w małych zatokach Surina- 
mu, ukrywa się'ieszcze znaczna lšezba roz- 
bóyników morskich, którzy  maiac działa i 
znaczne zapasy woienne, na: wiele: okrętów: 
ezatvią i za swoie inż liczą. Uważał, że ich 
inaczey schwylać nie zdoła, iak udawanem 
śeiganiein zdobylego: już przez Lwueja o- 
krętu, któremu spiesząc na pomoc, własną zgn- 
bę dla siebie zgotuią. Udała się mu ta wo- 
ienna sztuka; pierwszą fregatę pomocnz zato- 
pił, inne ścigał aż do lądu, gdzie wszelako 
pozostali do upadłego się Bili i ciagle no- 
wem woyskiem z głębi wysp wzimacniani, nie 
chcieli żadnym sposobnm mieysca ustąpić. Nie- 
spodziewany ten odpór, spowodowat nakonieo 
Kapitana „ przyzwać ostatniego odwodu posił- 
kowego i za” iego pomoca naprzód posu- 
wać. Ełeonorze mawinęła się powtórnie 
sposobność , odklania się całkiem odwadze 
rospaczy, ile że od chwili powziętey o zaślu- 
bienin się Fernanda wiadómośck, zapamię- 
tale narażąła się ua śmierć i zawsze z Kra- 
wędzi pokładu walczyła. Lecz zaiste zdawało 
ią, że Śmierć od niey szukana, przeszła w 
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szeregi nieprzylaciela; Korsarze nie mogli po- 
dołać ani stawić czola iey męztwu. Wszyscy 
dostali się w niewolę „ lub pod razami* żelaza 
polegli i zaiste nie mogłobydź nigdy zwycięz- 
two bardziey stanowczem , iah wtedy. Ry- 


„szard, naoczny świadek iey poświęcenia się 


uiął drogiego Luneja w swoie obięcie i dzię- 
kował mu z zapałem , wszakże skromnie uśmie- 
rzyła jego zapędy Eleomox=x, prosząc go 
wraz o łaskę dla zwyciężomych, a w dowód 
zasłużonego zaufania. iey męztwu i sztuce 
dowodzenia, pozwolenie, prowadzenia z so- 
ba wszędzie zdobytego okrętu He rh u- 
les t bronienia go w każdym razie iako- 
wey potyczki. Zadanie to za wielkie dla dum- 
nego a imiłością dręczonego umysłu Ryszar-' 
da, odmowione zostało a l.uFey obrażony od- 
stopil na stronę y lecz Ywon i wielu innych 
Ofiicei=w wdali się w to sposobem bardzo 
łagodnym i Ryszarda zniewolili tak dalece, 
iż nakonieć z tym waraakiem przychylił się 


do prośby Ywona, że Luneja ani na 


krok: n, odstąpi. 

Y won zwiastoważ wnet swoiemu pysy- 
iacielowi tę pucieszną' wiadomość, atoli ude- 
rżaiący, posirzegł w nim smutek, który ani się 
z wesołym i raźnym iego kumorem, ani z o- 
wemi zwycięztwaini zgadzał, które iako zoł- 
wierz i rycerz poodnosit, Długo , wszakże na- 
prożno usiłował Y won wymódz na dumnym 
przylacielu poufnego zwierzenia się, który 
ledwie kiedy potaiemnie westchnął, lecz nig- 
dy ani słowa coś stanowiącego Z ust niewy- 
puscił raz nakoniec i L unej ©wi pękło serce 
żałościę scisnione a rzesiste łzy dobywaiace 
się z błękitnych iego oczów wydały go nays 
wyrażniey , iak wielce iego umysł stroskany , 
chciałby nawzajem znaleść w Ywonie po- 
wiernika. Tu dopiero Lnney spuścił z sie- 
bie zasłonę — œ wzinósłszy zroszone do 
Ywona oczy, w. których nymuiaca boleśe 
i praw .ziwie kobiece wdzięki przebiiały, pos 
chwycił z zapełem iego rękę i naytkliwszym 

łosem 07 wał się temi słowy: w» Drogi przy- 
łacielu, kiedy tak godnie, iak ną rycerza przy- 
stało nymuięsa się za mną i przekun wasa 
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mnie o ezułości swoiego serea, która naywięk- 
«szą pomyślność moim zalnysłom rohnie, niech- 
że więc nie będzie to taynem dla Ciebie, z 
czem się dotąd ukrywałam przed Tobą! wiedz 
o tem, że ten oto Lnney, który ci 
nie w iedney iuź zaciętey towarzyszył poty- 
czce i dziś ieszcze w buin przodkował — 
iest tylko słaba, niedołężna Wobieta — nay- 
nieszczęśliwszą z płci swoiey, którą kiedy 
ziemia oglądałale-— Ztemwszystkien rzekła 
dałey, postrzegając zdumionego i iakby się 
widma w niey lękał, wstecz cofaiącego się 
Ywona—»ztemwszystkien posiada ona ser- 
ce, któregoby za żadne, gdyby nawet Królo- 
wey nie mieniała, a miłość, odwaga i nie- 
zachwiana wierność, ocaliły ię wśrod wszyst- 
kich niebezpieczeństw i dozwoliły iey dobiiać 
się ‘za têm, co iey iest naydrozszegol« —- 
wymieniła mu potem :nieysce swolego uro- 
dzenia i swoią rodzinę, wyznała mu związki- 
z Ferdynandem; nakoniec klęczący od- 
ważyła się prosić go: by iey do prędkiey 
ucieczki był pomocnym, gdy na żaden sposób 
nie zdołałaby iuź więcey w szeregach An- 
gielskich walczyć z rodakami, ni W oso- 
bach oyca i kochanka bez granic miłuie. To 
wszystko było snem dla Y wona i s trudno- 
scią wychodził z Ommamienia, lecz nakoniec 
zebrał siły i przysiągł iey na milos N. Pan- 
ay i wiarę S. Kescioła, któremu w skry- 
tości był przychylny , że się do iey uwol- 
nienia przyłoży a nawet sam zaniechą sluż- 
by -iey przywłaszczyciela. 

Z rozrzewnieniem rozłaczyli się i każde 
z nich udało się na swoie mieysce, ponieważ 
Ryszard kazał podnieść kotwice, i flocie 
ruszyć doJamaiki. Tak dzień iah wieczor był 
bardzo pogodny, a fregaty płynęły swobodnie po 
nurtach spokoynego morza nie boiąc się żadnego 
nieszczęścia; z tem wszysthkiem, ku połnocy, 
zerwała się burza, Która do białego dnia trwa- 
ła. Gdy nakoniec uspokoioue fale iuż i blas- 
kiem wschodzącego słehca połyskać zaczęły, 
Ryszard nyrzał się ze swoim okrętem na 
morzu samotnym, od całey eskadry opuszczo- 
nym. Dotkliwą jbyła mu strata floty, lecz za- 
guba Eleonor 1 ta myśl, w iah wiel- 
kiem zostawił ią niebezpieczeństwie, gdy na 
okręcie obcym, pósrod samych mężczyzn i 
w ciemney nocy, podczas tak okropney burzy, 
prawie go zmysłow pozbawiła; nie mu innego 
nie pozostało, iak ciagiemi wystrzałami dawać 
znać o sobie, by przecież zgubioną iakim spo- 
sobem odszukać. 

Naraz dostrzega w niezmierney odległoś- 
ci okręt, który z rozwiniętemi żaglami i ban- 
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dera Angielska: spiesznie i śmiało ku nieme 
zbliżaiąc się, wnet zimienia banderę na nie- 
przyiacielską i tak gwałtownie daie ognia, 
iż okręt Ryszarda ledwie nie zatomał. 
Był to Fernando Padille postanowił 
òn mierzyć siłę swoia z Ryszardem i tak 
zacięta rospoczgł walhę, iż obadwa nie mieli 
ieszcze zapewne zuchwaiszych nad siebie prze- 
ciwników, gdyż oba zarówno cała swoia siłą 
rozwinęli, Miłość i honor, te naydzielnieysze 
bodźce dla woiownika , dokazywały cudów 
walecznosci i cały dzień zeszedł, nawet i noc 
zapadła, a żaden drugiemu nie ustąpił, ani o 
zwinieniu żagli nie pomyslał. Z obu strón za- 
alono latarnie i zarzucono kotwice, by ze 
świtaniem dnia następuiącego, stanąć znowu de 
boiu, iakoż w samey istocie równo z iutrzen- 
ka rozpoczęła się m taka zapalczywością nowa 
bitwa, iż tylko śmierć lub zwycięztwo . iako 
rozstrzygający skutki uważać należało, [Tuż 
tylko o pół wystrzału byli od siebie i bez 
wytchnienia sypali nawzajem silny ogień dzia- 
łowy, aż nakoniec, prżedni maszt na oktę- 
cie Fernanda zgruchotany'i woysko R y- 
szarda Fictoria, wykrzyknęło ; lecz po krót- 
kiey chwili, zwalił się także i imaszt Angieis- 
ki, w Hiszpanach ożyła nowa nadzieia, Syn 
RaRo ządem ogień z ręczney broni, iż trud- 
no byie rozpoznać z sobą walczących. Poś- 
ród takiey zamieszki, zahacza Fernando 
okręt Ryenar da, rzuca się z srogością lwa 
na pokład iego, nie pragnące nic innego, prócz 
zguby »woiego rywala, chociażby wreście s 
nim razem poledz musiał; zwłaszcza, iuż w 
nogę postrzelony i trzykroć silnie cięty. 
Niemniey przeto roziuszony , nacierał 
zapamiętale a Ryszard, który był rownie 
ciężko ranny, składał się także do boiu „ gdy ` 
w tem niespodziewanie trzeci okręt z rospusz- 
czoneini żaglami  nadpłysał:'i w stanowczey 
chwili rozbroił zapaśników, którzy się iný 
obadwa bliskiey śmierci poświęcili byli. 
Anglicy poznawszy do razu wałecznegą 
Luneja i iego okręt, odbili przemocą swo 
iego Kapitana , któremu inż śmierć zagra 
żała, Fernand o zaś, ktorego widok 
przeciwnika ieszcze go ua chwieiących no- 
gach utrzymywał, padł odparty bez zmysłow, 
brocząc w własney krwi potohach ; tu Hisz- 
panie, tam Brytony, niby dwa nieprzyiazna 
sobie rozhukanego morza bałwany , iakby cza- 
rodzieyska mocą, w nayzawziętszem srożeniu, 
się ma raz wstrzymani zostali, Mlemnora 
(Luney) błyskawicy loten na okręt Ry- 
szarda wskoczywszy , zaledwie zniesła 0- 
kropny widok — widok Fernanda, który 4 
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«statnią iuż Śmierci chwilą walczące , leżał na- 
przeciw niey na pokładzie rozciągnięty — i 
zaiste,.że tu ieszcze nie straciła przytomnose! 
i na martwy prawie iuż tułnb kochanka nie 
padła, dowiedła tem nierównie więcey boha- 
terskiege ducha, aniżeli tem wszysthiiem , C9 
pierwey dokazała. VY won, który iey nie od- 
stępywał, czuł dobrze moc iey boleści, kazał 

rzeto Fernanda zanieść na okręt H eit 
Àulesa i tam maytroskliwszą 0 nim mieć 
pieczę; Eleonora tożsaino przyszedłszy 
wkrótce do siebie, hazata Ryszarda wnieść 
do kaiuty i chociaż go, iak przeciwnika swo- 
iego kochanka nienawidzić musiała, oddała go 
równie w opiekę lekarza, a zabrawszy osadę Hisz- 
pańską w niewolę, ukończyła tym sposobem 
tę okropną walkę i suna niewiedząc prawie 
e tem, wróciła do swoiege okrętu. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


YViadomości do Historyi Marynarki. 


Nie ma sztuki, ani umieiętności, przez 
dtórąby tak świetnie iaśniał ludzki ienitsz , 
iah umiejętność narynarki, a żadna w os- 
taluiickh czasach mie wydoskonaliła się bar- 
dziey, iey nawet winniśmy nayszczęgólniey 
wielka część rozszerzenia wiadomości naszych. 
Podług naydawnieyszych Pisarzy, okręty pierw- 
sze, O których wiadomość powzięto, nic nie 
były innego iak tylko spaiane deski, dużo do 
nasztch uatew podobne, tylko że miały wznie- 
sione brzegi. Używano też skór zwierzęcych 
które iah wory zszywano , wiatrem nadybrano , 
i tyle ich do kupy 0 bok ustanowiono, ile 
wyinagała potrzeba. Na takie wory wkładano 
drzewa, htóre iak deski zbiiano, ażeby -lu- 
«qzi i towar zabierać mogły; i takich używano 
ua rzekach; na morzu zaś, ogromnych drzew, 
mocą ognia wydrążanych. Maka to postać by- 
ła pierwszych okrętów. Co za niezmierna 
różnica między takiem czołskiem, na którem 
blisko brzegow tylko pływano, a okrętem o 
stu działach, na którem świat obiechać moż- 
na! 

Pierwszy sławny okręt, o którem histo- 
ryia wzmiankuie, był ow, na którym Herku- 

es, Jazoni Tezeusz do Kolchidy 
w celu zdobycia złotego runa płynęli. Pod- 
róż ta Argonautów, przed woyną qT roiahską , 
uważaną była za naynadzwyczaynieysze przed- 
sięwzięcie i od mywiększych Poatów opie, 
wana. Bogów samych, tak się wyrażają Po- 


eci owi, zdumiała take odwaga, i w poczet 
naycelnieyszych gwiazd umieścili cudowny tem 
okret, co z Grecyi do uyscia Fasis na czar- 
nen morżu żegłował. 

Fenicyianie byli pierwszymi, którzy uży= 
wali ehrętów, znanych w starożytności pod 
imieniem sstarych ekrętów.s Skład ich po- 
dług Dyio dora Sycyliyskiego, był taki, iź 
wierzch tychże podług upodobania zdiąć, 0w- 
szem wszystkie części okrętu rozebrać i na lad 
wynieść można kyło. Gdy się następnie kan- 
sata doskonaliły, budowane okręty iz szerobhim 
środkiem a końcami obudwoma bonczatemi, dla 
łatwieyszego onych kierowania i prucia balwa- 
nów morskich. Lube się okręty były iuż wy- 
doskonaliły , ieszcze przecież wioseł używano. 
Były dwa i trzywiosłowe okręty, takich uży- 
wano w Grecyi pod czas naywyźszego iey za- 
kwitnienia, dla przewozu woysk i przedsię- 
wzięó morskich. Wiosła były długo bardzo w 
ażywaniu. Fenicyianie, którzy pospolicie ied- 
no tylko wiosłe po każdey stronie okrętu mię- 
li, nie odważali się żeglować pod żaglami u- 
niepotrzebniaiącemi używanie wioseł. W po- 
czątkach nie oddalali się żeglarze owi od brze- 
gów, lecz ich często barze na wysokość inor- 
ža unosiły. Własne Bespieczeństwo i chęć roze 
szerzenia handla, były powodem wszełkich 
poż: usiłowak w celu poprawy żeglugi. 
Libanu lasy, dostarczsły im do budowli drże- 
wa, a potrzebne do wystawy okrętow Mhuusz- 
ta, osobliwie zaś urabiania żelaza, coraz więk- 
szcy doskonałości nabierały. 

Fenicyianie mieli na swoich okrętach pew= 
ny rodzay Bogów, Patekami zwanych, tych 
wyobrażenia znaydowały się na tylney części 
ekrętu. Podłng Herodota, mieli postać mas 
łych karłów i były uważane za opiekuńcze bó- 
stwa okrętów ; ztąd zwyczay ozdabiania tylna 
część okrętu w kwiaty iwieńcami, ponieważ ta 
część osobliwie bóstwu poświęconą była, a 
_zaś na przednicy stały obrazy zwierząt lub 
potworów, których imiona olrętom dawano. 
Pierwiastkowo Żeglowali Fenicyianie tylko na 
śródziemnem morzu ziedney wyspy do drugiey. 
Zakładali na tychze małe osady, zabierali z nich 
owoce i inne płody na ląd , Które po różnych 
kraiach, prowadząc z temiż zawienny handel, 
żbywali. Tym sposobem wiele bogatych miast 
miało od Fenicyian wszystko, coim do poinno- 
żenia przepychu służyć mogło. Tax wynalezio- 
no zwolna miedziane, srebrne i złote sprzęty, 
wielorakie materyie, farby it. p.i one wydosko- 
pałano, przez co się AE E coraz bardziey 
rozszerzał. Czynny ten Naród, przykładał 
się także pilnie do Astronomii, ltorą sobie 
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w żegludze pomagać już nmniał. Astronomiia te 
nadała ich żegiudze większey śmiałości i pomyś- 
Jności. Ze wszystkich konstellacyi , uważali z 
naywiększą pilnościa tę, która się 2 7 bardzo 
iasnych gwiazd składa , wielkie mieysce na fir- 
mauiencie zaymuie a nam pod imieniein wiel- 
kiego niedźwiedzia znana iest. „Lud, który 
ostrzegł, że iuż wysoko, iuż nisko, iuż z 
Poku się pokazywała, zawsze w iednostaynym 
kierunku i ruchu , nazywał ia w naydawniey- 
szych iuż czasach kołem albo wozem. Zegla- 
rze zaś Fenicyyscy, którzy ią zawsze na uwa- 
dze mieli i podług niey kierowali się, nazy- 
wali ia stosowniey, iuż Parrasis, to iest: 
Przewodniczką; inż uwolnieniem ; A naypow- 
szechniey Iobeb. czył: Dube, który wyraz , 
tak gwiazdę znakiem. będącą, jak ł niedzwie- 
dzia w ięzyku Fenicyian znaczy. Grecy też do 
niey się stosowali; dla tego aż. do naszych 
czasów wielkim niedzwiedziem się zowie.. ' 
Uważywszy ią pilniey, wkrótce poznano. 
że ponieważ dużo umieysca zabiera i wielkie 
p! zebiega koło, nieznacznie- żeglarzy w błąd 
wprowadzała, gdyż myśleli „ że nad świtaniem 
dnia, zawsze stałe- ma mieysce. Ponieważ tym. 
sposobem łatwo się w swey rachubie mylili, 
zwrócili swoię uwagę na inną Konstellacyię., 
htóra wprawdzie nie tak iasno świeciła, lecz po- 
dobnego. była Kształtu, mniey. mieysca na. fir- 
wainencie zabierała i stanowiska swoie bardzo. 
mało zimieniała. Nazwano ia przeto małym nie- 
dzwiedziem. Ostatnia tey gwiazda, nazywała 
się gwiazdą biegunową , bliska bowiem biegu- 
ma. Za przewodnictwem tey żegluga Fenicyian 
wzięła inny wcale obrót.. Ona to ośmieliła ich ve 
nayodłegłeysze puszczać się strony, przez gi: 
ich handel miezmiernie zyskiwał. Bogactwa ie 
i.potęga, tym sposobem do tego doyszły stop- 
nia, że ich mały kray był nasławnieyszy w 
ewych wiekach. Wzdłuż brzegów śródzielnne- 
o morza mieli swoie rękodzielnie i składy. W 
Eeri Sardynii, Korcyrze (Korfu), 
Krecie, Cypreze„Eubei $Le sbie po- 
zakładali osady. Na wyspie T'asus, zbudo- 
wali tegoż imienia miasto, gdzie, iak Hero- 


sta Adrametum, Klypea, Kartago, © 
tyka, Hippo, Lixus i wiele innych na, 
brzegach Afrykańskich, są to”, przeż Sydoń- 
czykow i Tyryyczyków różnemi czasy pozałiada- 
ne osady. Wiele portów mieli w Hiszpanii, 
mianowicie w Bettce ( Andaluzyia). Cały ten 
kray nazywał się w ów czas Tarsis czylë 
Tartessus, obfitował w drzewo da budow- 
li, wino, zboże, bydło, wełnę, cynę , srebro 
i złoto; przeto też długi czas nie zapuszczałt 
się daley żeglarze. Lecz poźniey odważyli się 
Fenicyianie przebyć ciaśninę i opanowali wys-. 
pe Gades (Kadix), Gdy inne narody mnieyr 
biegłe w żegludze doyść lan nie mogly, zna- 
lazł przeto handlowny ten lud bezpieczne tu 
schronienie i założył skład. naybogatszych tø- 
warów. 

Nie ograniczali sią wszakże «i odważni 
żeglarze samem śródziemnem morzein, ale wie- 
dli handel przez -odnogę Arabii na brzegach. 
Afryki LAzyi. Za pomocą tak rozszerzo- 
nych podróży powstało zieiniopisarstwo, narody 
się obeznały a sobą, przedsiębrały zamianę pto- 
dów swoich kraiów i niosły sobie wzaiemną po- 
moc.W wielu sławnych miastach mieliFenicyianie 
składy i mieszkania swoie. Czytany w Hero- 
docie, że ie nawet w Memfis mieli; miesz- 
kali tu blisko hościoła Wulkana. Okolice te 
zwano obozem Tyryyczykhów. Nakus Krół: 
Egipte kazał Feniayianem pnscić się z czer-- 
wonego: morza i po między słupy Herkuleso- 
we powrócić do KE wyw) Przez mnogie 
wieki nie znano innych żeglarzy prócz Feni-. 
cyłan.. Cała flota Króla Kambyresa:, zdo-- 
bywey Egiptu, z Fenicyian była złożona, oni Lo. 
i Daryiuszawi służyli w woynie przeciw 
Grekom.. 

Od: Hiszpanów w zanianie za. liche to-- 
wary brali srebro.. Do Grecyi wprowadzali. 
wschodnie korzenia, których mnóstwo; oprócz: 
złota , od Gerneerczyków pewnego. ludu Arabs- 
kiego nabywali. Murzyni dostarczali im ielenie ,, 
iwie i inne skóry, iako też kość: słoniowa ;: 
oni zas dowozili Gerneerczykom,, pokolenia: 
Murzynów „ Atenskie: cegły, wino, Egipski 


dot pisze,. kruszce złota wynalezli. Są ślady ` jnarmur i. t. p. Słowein Fenicyianie handlowali 
ich przebywania na wyspach Lemnu, Chios, ze wszystkiemi Narodami,. a żeglugę ich nie 


amos, Naxos, Rodu, Zanthe, Ce- 
NET i trzech. Bałearskich wyspach M a- 
iorka, Minorka i Jwika. Uni odkryli k 
naymnieysze wysephi, iakiemi są lyk lady i 
Sporadyyshle na morza Egeiskiem. Mia- 


ścieśntały inne granice, iak. świat wówczas: 
znany. 
( Dalszy ciąg: nastąpi). 
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